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ORĘDOWNIE 
wych, co wtorek, czwartek i sobotę. 


PRZEDPŁATA KWARTALNA 
wynosi w mieścia 1 mk 75 fen., 
na pocztach 2 marki. 
Egzemplarz sprzedaje się po 10 fon. 
OGŁOSZENIA 
przyjmują się za opłatą 15 fen. 
od wiersza patytowago. 
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ORĘDOWNI 


poświęcone sprawom politycznym i spółecznym. 
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TE<YEDWYEA 
karni J. Leitgebra, 
Plac Wilhelmowski numer 17, 
opok Biblioteki Raczyńskich, 
LISYT 
Bads naj: Iranra pad adres. 
1a mideyi "ryj patóna. Poznań. 


RĘKOPISMA 
nie zwracają się, ale niszczą. 


Dziś: Brunona wyan 
Jutro: Marka i Jostyny p. | 


Przedpłata kwarialna wynosi: 
na prowincyach 2 marki (20 sgr.) 

w Galicyi 4 ziw. 50 cent. 

w mieście kwart. I mk. 7% f. (171; sgr.) 
z odesłaniem do domu 2 marki (210 sgr.) 

i 66 fen. (6 sgr.) 
15 fen. (9 groszy.) 


Poznań, 


5. października. 

— *W Wolsztynie nu wiecu, odbytym 8. 
lipca r. b. uchwalono dwie petycye do poznań- 
skiej Rejencji. 

W pierwszej upraszano Rejencyą, aby posta- 


rała się, by katolicka szkoła w Wolsztyni 
cząca przeszła 100 dzieci, a mająca tyłko jedne- 
go nanczyciela, otrzymała jak najprędzej dru- 
giego nauczyciela. 

W drugiej żądano, by z względu, że na prze- 
szła 100 dzieci nczęszeza bliska połowa dzieci 
polskich, wykładano tymże dzieciom : 

1) naukę religii św. po polsku; nadto 

2) by je uczono także języka polskiego, ta 
jest polskiego czytania i pisania, co jest obecnie 
z szkoły wolsztyńskiej wykluczone. 

Obie te pefycye, opatrzone podpisami 
rodzin polskich i katolickich, wysłano w kilka 
dni po odhgtyiu wiecu do Król. Rejencyi pod 
adresem Wydziału dla spraw kościeluych i szkol- 
nych. 

Na pierwszą petycją nie odebrali obywatela 
wolsztyńscy dotąd żadnej odpowiedzi. We 
Wolsztynie domyślają się, że Rejeneya zamierza 
tam zaprowadzić szkołę mieszaną, dla tego obe- 
enie nie myśli o wprowadzeniu drugiego nar- 
czyciela do szkoły katolickiej, bo takowy mógłby 
jej być przy zakładaniu szkoły mieszanej nie na 
rękę. W każdym razie spodziewają się obywa- 
tele wolsztyńscy prędzej czy później jakiejś od- 
powiedzi na swe słnszne skargi, boć władza ta- 
kich rzeczy milczeniem pomijać nie może. 

Na drugą petyeyą nadeszła z Poznania na rę- 
ce jednego z obywateli, co petyeyą podpisali, 
odpowiedź następna: 

Wydział dla spraw 
kościelnych i szkolnych. 

Na przedstawienie Panów z 8. lipca rt. do- 
noszę Panom, iż ze względu na to, że tylko 
kilka dzieci przychodzących ze wsi do katoli- 
ckiej szkoły w Wolsztyme nie włada po niemie- 
cku (des Deutschen nicht måchiig) przy ich 
wstępie do szkoły, nie możemy zezwolić na żą- 
danie Panów, aby nauka jęzzka polskiego była 
zaprowadzonaą między przedmiotami wykładowe- 
mi, jak nie mniej, aby używano polskiej mowy 
przy wykładzie religii. 


li- 


Poznań, 3. września 1877. 


(podp.) Seligo. 

Odpowiedź ta jest pod wielu względami bardzo 
ważną i dla tego uważamy sobie za obowiązek 
objaśnić ją naszym czytelnikom. 

Z odpowiedzi tej okazuje się widocznie, że 
Rejencya uważa naukę polskiego języka, ta jest 
czytania i pisania polskiego, w szkołach W. Księ- 
stwa Pozuańskiego za wykluczoną i dla pol- 
skich dzieci niepotrzebną. Nanka ta jest 
tylko eierpianą tam, gdzie dziecz polskie w 
przeważnej części nie „władają po niemiec! 
Qierpianą zaś jest nia dla nauki samej, ale 
dynie w tym celu, aby język polski hył służe- 
bnicą przy tresowanin polskich dzieci przy nauce 
języka niemieckiego. Rejencya w powyzszej od- 
powiedzi me przeczy, że w szkole wolsztyń- 
skiej jest przeszlo połowa dzieci polskich; 
nia przecząc, uznaje to, a przyjmując, że prawie 
wszystkie te dzieci „władają pu n.e 
powiada z jednej strony, dzieci tych nie pu- 
zwoli uczyć w szkule polskiego pisania i 
Dia; — z drugiej, iż d'a kilis d: 
wsiępowaniu da szzoły nia „wład.j 
cku,” nausi polskiego języka GEIR nie myśli 


Poznań, Sobota 6 Października 1877. 


Pojąć trudno; czem ya poznańska chca 
uzasadnić takie bezwzględne postępowanie z 
apółecznościa polską ? 

Wyrzucają nam zawsze, że przy dopominanin 
się naszych słusznych praw mamy na myśli jakieś 
agltacya polskie, burzenie, rozognianie umysłów 
przeciw rządowi, by utrzymywać w ludaości pol- 
skiej ciągłą opozycją przeciw wiadzy. 

Pytamy się, czy żądanie, aby dzieci polskich 
uezono w szkołach polskiego czytania i pisania, 
nie wynika z potrzeb społecznych ludności pol- 
skiej? Blisko milionowa ludność polska w Ksie- 
stwie używa w domu i w kościele języka polskiego; 
w stosunkach handlowych, przemysłowych, na 
targach, w załatwianiu przeróżnych iuteresów ludz- 
kich posługuje się ustnie i piśmiennie języka 
ojezgstego Ludność polska pod rządem praskim 
nie jest jeszcze poruobłem, na stronę odrzaconem. 
My Polacy pragniemy — ile w siłach naszych — 
brać udział w rozwojn cywilizacji, pragniemy so- 
bie przyswa ać, co ludziom jako ludziom 
jest potrzebne do podniesienia swego dobrobytu, 
du rozpowszechinienia pożytecznych wiadomości z 
dziedziny wynałazków naukowych, da rozszerzania 
swych poglądów politycznych, do obznajamiania 
się z obowiązkami obywatelskiemi, dozapoznawania 
się z płodami ducha na polu piśmiennictwa, 
sztuki tak swego narodu jak obepch narodów. 

Instrnmentem do tej pracy — póki świat świa- 
tem był i będzie —- m wszystkich narodów język 
ajezraty ito tak wdtny jak piśmienny, 

Społeczne potrzeby ludności polskiej są takie, 
iż iudność nasza winna się uczyć w szkołach swe- 
go jezyka, by się nim umiała ustnie i piśtniennie 
posługiwać, Bez tej nauki szkóluej rozwój nie 
Już narodowy polski, ale wprost ludzki, będzie w 
nas Polakach zatamowany i my musimy popadać 
w coraz większą nędzę moralną i materyainą. 

Czyżby w Rejeneyi poznańskiej, która jeszcze 
przed kilku miesiącami pozwalała w Wolsztynie 
na naukę polskiego czytania i pisania, nia miano 
wiedzieć o skutkach takiego postępowania ? 

Jeszcze trudniej zrozumieć że Hejencya po- 
znańska nie chee pozwolić, by dzieciom pol- 
skim wykładano naukę religii św. pe polsku. Tru- 
dniej to zrozumieć, hoć wiadomo, że w mieście 
Brodnicy w Prusach Zachodnich, gdzie prawa 
szkolne są ostrzejsze od naszych, zakazał minister 
oświecenia, by dzieci polskich uczono religii św. 
po niemiecku. 

Prawdopodobnie otrzymaliby obywatele wol- 
sztyńscy ca do nauki języka polskiego względniej- 
szą, a eo do nauki religii św. zupełnie zadowal- 
niającą odpowiedź, gdyby się teraz udali wprost do 
ministra, jak to uczynili obywatele brodnicy. Atoli 
rany, jakie zadaje dzisiejsza praktyka w szkołach 1n- 
duości polskiej są nięobliczone, niewypowiedziane, 
i dla tego w tym przypadku radzilibyśmy nie 
isć wprost do ministra, ale da Naczelaego Pre- 
zesa. Praktyka w szkołach naszych jest bez- 
względniejszą od samego rozporządzania szkólne- 
go Naczelnego Prezesa z dnia 27. 10. 1873 r. 
Wiadomo, że rogowanie polskiego wykładu reli- 
mej nauki języka polskiego dzieje się 
sprawą inspektorów powiatowych. W 
jeilnego i drugiego należy nam przecho- 
tie instaneye wiadzy prowincycnal- 
takowej zwrócić uwagę, w czem 
nspektorowia powiatowi, 
„ aniżeli rozporządzenia 
ugi raz, abyśmy na przy- 
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następnie złażyć m'ni- 
a władza prowincyonal- 
ganiać maszych niezb ;dnych 


ba- 


Wschód słońca 6.6, zaeh. 5,31 
Długość dnia 11 god. 16 min. 


czna i uienstanna czujność, aby dziecko jego przy 
szej praktyce w szkołach naszych nie po- 
niosio krzywdy pod jakim bądź względem. 


Nowiny polityczne. 


Wojna na Wschodzie. Bardzo ważną 
wiadomość donosi nam „biuro Reutera“ z Caro- 
grodu: Mehemed-Ali wódz naczelny został odwo- 
łanym, a Sulejman basza został mianowany na- 
czeluym wodzem armii naddunajskiej, Reuf ba- 
sza utrzymał dowództwo armii bałkańskiej. 

Ze już dawno Sułtan i ministrowie jego byli 
niezadowoleni ze zbyt powolnego działania Me- 
hemeda-Alego, było nam wiadomem, ale Mehe- 
med tak zręcznie zwalał bezczynność swoję na 
nieposłuszeństwo Sulejmana, który nie chelał dą- 
żyć mu na pomoc, iż miał za sobą wszelkie po- 
zory słuszności. Rzeczywiście trudno działać 
dohrze jako wódz naczelny, gdy podwładni jene- 
rałowie słuchać nie chcą. Musieli jednak w Qa- 
rogrodzie innego byś zdania, gdy o to nagle 
Mehemed-Alı kark łamie, a miejsce jega zastę- 
puje nieposłuszny, podwładny — Sulejman. 

Zmiana jednak wyjdzie Turepi na korzyść, je- 
żeli Suiejman da znanego nam uporu, energii, 
praktycznego zmysłu i dbałości o żołnierza, łą- 
czy zdolności i wiadomości naukowe prawdziwego 
wodza. W każdym rasie ten Mehemed-Ali, któ- 
ry jako Niemiec z rodu. miał być niezawodnym 
zbawcą swej przybranej ojezyzny, schodzi z placu 
ze zbyt skąpą wiązką wawrzynów i tytułu „gha- 
sia" tj. zwycięzki niezawodnie mn ani Śnłtan, 
ami potomność nie przyzna. Takiemi tytułami 
i orderami Osmana w brylantach zostali przez 
Sałtana ozdobieni, Osman i Mukhtar baszowie, 
pierwszy za obronę Plewny, drugi na zwycięzkia 
bitwy w Azpi. 

Jednakże Mukhtarowi przyznany tytuł nie 
przyniósł szczęścia, bo oto na nim święcą dziś 
Moskale swoje pierwsze, od (nk dawna oczeki- 
wane, zwycięztwo. 0 tem ziarnie, znalezionem 
nareszcie przez moskiewską ślepą kurę, donoszą 
w ten sposób z Karajal do „D. News“ pod dniem 
3. b. m.: 

Moskale wykonali dzisiaj z rana ogólay atak 
na pozycye Mukhtara baszy. Atakiem Moskali 
dowodził jenerał Melików. Klucz całego stano- 
wiska Mukhtara, którego jeden tylko batalion 
bronił, a Moskale z trzech stron zaczepili, został 
po krwawej walce zdobyty, a bohaterski batalion, 
który go bronił, do nogi wycięty. Turcy widzące 
swoją stratę, daremnie kusili się o odebrania 
Moskalum tej pozycyi. Po upartej walce „ostali 
odparci. Walka musiała być bardzo zażarią, bo 
sami Moskałe stracili 1500 w zabitych i ran- 
nych; biwakowali jednak w zdobytych pozycyach, 
oczekując ponownego rozpoczęcia walki, Jenerał 
Melikow, zamierzając odciąć Mukhtara baszę od 
Karsu, umiał zręcznia Turków w błąd wprowa- 
dzić, co do ruchów swoich, i tej swojej zręczna- 
ści może śmiało przypisać odniesiona zwycięztwo. 

Tyle „D. News.“ Pod dniem 4. października 
donosi „Havas* z Qarogrodu o wielkiej bitwie 
stoczonej pod Karsem w okolicach Ani, w któ- 
rej Moskale pod osobistem dowództwem w. ks. 
Michała. zostali pobici. Urządowego raportu o 
tej bitwie jeszcze rząd turecki nie odebrał. 

— Sprawozdawca „D. News“ smutnie kardzo 
opisuje postępowania Moskali pod Plewną. Mo- 
skale są pozbawieni wszelkiego planu, są bez 
dowództwa i oczekują na posiłki, które przyby- 
wają powoli i nigdy nie będą w stanie, wypełnić 
wielkich 3trat, jakie Moskale tutaj ponieśli. Ta- 
ki nieład, jaki panuje w szeregach Moskali, jest. 
czamś nadzwyczajnem, niesłychanem w Jzicjach 
wojenny: trzenia Plewny w żywność udało 
godnej miedbacości i bezradności 
s skich, a głównia z wmy jeno- 
owa, który dowiedział się za późno “ 


jenezało! 


rała Kry 


przybyciu 2000 wozów tureckich, naładowanych 
żywnością i nie zdołał wziąść ami jednego. Ru- 
muni zręczniej się sprawili, zabrali bowiem 2 dru- 
giej przesyłki okoła 80 wozów. Już to w ogóle 
przyznać można, że działalność Rumunów pod 
Plewną o wiela więcej warta niż moskiewska. 
Qni zabrali redutę grywicką, oni jej bronią, oni 
podkopują się teraz pod drugą redutę najbliższą, 
grywiekiej, ich działalność jednym słowem do- 
wodzi Turkom, że ich nieprzyjaciel ma się na 
baczności i do boja jest gotowy. 

Prawda, że położenia Rumunii nie ciekawe. 
Niechno Osman przepędzi z pod Piewny Moskali, 
a przez niedaleką drogę na Nikopolis može 
wpaść do Rumunii i nie złego pietrka im na- 
pędzić. Muszą się więc biedaki by tego groźne- 
go Osmana w jego okopanej Plewnie zatrzymać. 

Moskale, czy to przez wstyd bezczynności, jaką 
zachowują pod Plewną, czy też z jakich innych 
przyczyn, odwołali jenerała Zotowa od boka księ- 
cia Karola rumuńskiego, a powołali w jego miej- 
sce jenerała Totlebena, znanego ze sławnej obrony 
Sebastopola w Krymie przeciw sprzymierzonym 
Anglikom i Francuzom w r. 1855. Jenerał ten 
w zdanej w, księciu Mikołajowi opinii o położenia 
Moskali pod Plewną, nazwał je gronem i dodał, 
iż wedle jego zdama Plewna da się uzyskać tylko 
porządnem i długo prowadzonem oblężeniem. A tu 
zima na karku i mróz nagli? 

— Książę Karol rumuński nie lubi ani me- 
uwagi na rozkazy ani pomyłek. I tak: sąd wo- 
jenny z jego rozkazu zwołany skazał na Śmierć 
podpułkownika Maressa za to, iż pomimo wyra- 
Źnego rozkazu uderzenia na nieprzyjaciela pod 
Plewną, tak zręcznie się jakoś wykręcał, że kule 
nie dosięgały do jego pułku. Wprawdzie go książę 
od kary śmierci ułaskawił, ale skazał na dożywa- 
tne więzienie. Inny pułkownik, który mie przybył 
na pomoc w oznaczonej godzinie i jeden major 
sztabu, który w wymiarze miejscowości zmyli się 
6 200 metrów, zostali ze stanowisk swych zde- 
gradowani tj. pozbawieni wyższych oficerskich 
stopni. 

— Wedłę otrzymanych przez „N. F. Presse" z 
Bukaresztu wiadomość Moskale mają zamiar zdo- 
bycie Piewny, a przynajmniej utrzymanie Osmana 
w szachu, zostawić na karku Rumunam i Serbii— 
w razie gdyby ci ostatni rzeczywiście do wojny 
wciągnąć się dali — a sami pójdą nad Jantrę, 
gdzie carewicz z łaski niedołęztwa zrzuconego 
obecnie z dowództwa Mehemeda-Alego, zdołał się 
w pozycyach dogodnych utrzymać. Z nad Jantry 
gokierują tak działaniem wojennem, że z jednej 
strony będą bronić się przeciw armii tureckiej, a 
z drugiej przystąpią bardzo energiczuie do oblęże- 
nia Ruszezuku. Moskiewski sztab główny jest 
przekonany, że czynnie prowadzonemu oblężenia 
Ruszczuk oprzeć się nie zdoła i przed zimą pod- 
dać się będzie zmuszony, a po zajęciu tej fortecy, 
będzie mogła cała armia moskiewską przezimować 
na prawym brzegu Dunaju, a nawet przejść Bał- 
kany, i po tamtej ich stronie, gdzie klimat jest 
o wiele łagodniejszy, prowadzić wojnę dalej pod- 
czas zimy. 

Trzeba rzeczywiście podziwiać fantazyą Moskali, 
którzy tak haniebnie bici, ogłaszaniem podobnych 
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planów, chcą ludziom wymydlić oczy! Co jednak 
najważniejszem jest 2 bardzo niebezpiecznem dla 
nich, to, iż wedle doniesień z Bukaresztu zupełnie 
teraz porzucili ioyśl zajęcia się szykowaniem 
kwater zimowych w Rumunii dopóty, dopózi ja- 
kiej ważnej wie wygrają bitwy. Czyżby rzeczywi- 
ście łudzili się nadzieją, że ta bitwa tak pięknie 
upłanowana na papierze, zpajdzie się na ich za- 
wołanie w rzeczywistości i będzie tyle potulną, że 
się wygrać da? A cóżby się stało, zdyby ją prze- 
grali, jak tyle innych ? 

— Upór Sołejmana baszy z zdobywaniu Szypki 
1 zła jakoby wala rządząca nim w chwili, w której 
daniem pomocy Osmanowi byłby wybawił Łowacz 
z rąk moskiewskich, jakoteż nie wykonywanie roz- 
kazów Mehemeda-Alego znajdują swoją przyczynę 
wedłe „N. W. Tageblatt“ w wyraźnych rozkazach 
rządu tureckiego pragnącego koniecznie, by Szypka 
dostała się napowrót w ręce tureckie A przy- 
czyny tego wymagania są częsta politycznego 
znaczenia. Obawiał się bowiem rząd turecki, by 
zmuszony nałeganiem mocarstw do zawarcia zu- 
wieszenia broni 1 to na podstawie stanowisk, jakie 
w chwili zawieszeuia kroków wojennych obie ar- 
mie zajmują, nie naraził się, zostawiając Szypkę 
w ręku Moskali, na gwałtowne wkroczenie tychże, 
z chwilą skończenia się kilkotygodniowega rozej- 
mu, do żyznej Ramunii, aby potem w Adryana- 
polu lnb nawet pod murami Carogrodu podykto- 
wać Turkom twarde waronki pokoju. Swojemu 
więc bezpieczeństwu poświęcił rząd turecki plany 
Mehemeda-Alego, która zapewne o wiele były le- 
psze niż uparte a zupełnie nieudane zdobycie 
Szypki; Mehemed-A1 sam zbyt słaby, by mógł po- 
Konać armią carewicza, musiał się cofuąć nad Lam 
i niełaskę, w jaką popadł, płaci niedowierzaniem, ja- 
kie rząd planom jego okazał, a Sulejman za wier- 
ne wykonywanie przesłanych rozkszów zajmuje 
jego miejsce. Tak więc względy polityczne, wziąw- 
Szy górę nad względami czysto wojskowewi, wy- 
warły szkodliwy wpływ na cały przebieg wojny. 
Trudno wiedzieć, co w tew prawdy, ba rząd ture- 
cki nie rad się przyzna, że to on zawinił, iż się 
nie udały plany Mehemeda-Alego, a teraz za 
swoje winy daje niewinnemu dymisyą. 


Nieimey. Ponieważ rząd potrzebuje pienię- 
dzy, więc zażąda od sejmu przyzwolenia na no- 
wa podatki. Ale i te nie starczą na pokrycia 
wszystkich wydatków i dla tego spodziewają się 
zaciągnięcia pożyczki 100 milionów marek na 
budowanie kolei żelaznych. Pożyczkę będą mu- 
sieli z wielkiemi procentami zapłacić opodatko- 
WABI. 

— Od dawna joż piszą, że niektórzy ministro- 
wie pruscy będą musieli ustąpić. Obecnie wy- 
mieniają ministra bandła dr. Achenhacha jako 
tego, którego stanowisko najbardziej jest zachwia- 
nem. Dla czego? — nie tłumaczą gazety. 

— Okręg wyborezy Meppen, chcąc się wywdzię- 
czyć swemu posłowi, znanemu przywódzcy kato- 
Tickiego centrum dr. Windhorstowi, za jego mestru- 
dzoną działalność w obronie katolickiego Kościo- 
ła, zakupili ze składek bardzo kosztowną srebrną 
zastawę stołową i wręczyli mu ją uroczyście w 
dniu 29. z. m. 


O proszonym chlebie. 
Powieść napisana 
przez 
Waleryą Morzkowska. 
(Dalszy ciąg). 

Plaskocina nie odpowiedziała nio, wązkie jej 
wargi były zaciśnięte, a oczy atkwione w ziemię 
zdawały się szukać drogi życia tak okropnie zmy- 
lonej. Pierwszy raz była zawstydzona niezręczno- 
ścią swoją. Jednak próżne żale nie były w jej 
naturze, po chwili namysłu, poczęła składać rze- 
czy, wybierając się w podróż, pilno jej było szu- 
kaó śladów wypędzonego ojca. Wickowa miała 
słuszność, Dąbkowie musieli wiedzieć, gdzie się 
udał, musieli zachować z nim stósunki, najprędzej 
zatrzymali go przy sobie. Sądziła według wła- 
snej natury, że podobnej zdobyczy nie wypuszcza 
Się z ręki. Dała jeszcze objaśnienie córce, która 
2 ojcem została się w mieście, a sama z Wickową 
spiesznym krokiem skierowała się do Maliniec. 

Szła szybko pędzona niepokojem, wypztując się 
po drodze u przechodniów, aż nabyła przekonania, 
że stary Antol ze Stachem poprzedzał ich o kil- 
ka godzin zaledwie. Obie kobiety milczały przez 
drogę, Plaskoeina układała w myśli plang dal- 
szego postępowania. Wickowa wiedziała, iż próżno 


— Berlińska „Volks Ztg." dowiaduje się, iż 
posłowie z prowineyi graniczących z Królestwem, 
2 zatem z prowincji pruskiej, szlązkiej i naszego 
Księstwa, zamierzają natychmiast po zebraniu się 
sejmu pruskiego wnieść interpelacyą tj, żądanie 
do rządu o usunięcie szkód wielkich, jakie do- 
znaje handel Prus przez utruduienia nadgrani- 
czne, jakie stawia Moskwa. Z powodu tarapatów, 
w jakie popadli Moskale, spodziewają się, iż nie 
będą hardzi i ustąpią przełożeniom niemieckiego 
rządu. 

— „N. Allg. Ztg.* zwracając się przeciw bro- 
szerce ks. Biskupa Paderbornu, żądającego znie- 
sienia praw majowych, mówi, iż gdyby rewizyi 
żądano, to możnaby z Biskupami „gadać“ Jest 
to już wielki postęp w zapatrywaniach rządu, 
który dawniej o żadnej zmianie w prawach ma- 
jowych nie chciał ani myśleć, Z czasem, poma- 
lutku, może i a zniesieniu tych praw bezskute- 
cznych będzie mogła być mowa. 

Austrya i Węgry. Niedawne w Siedmiogro- 
dzie przedsięwzięcie utworzenia legionu węgier- 
skiego na pomoe Turkom, narobiła wielkiego ba- 
łasn 1 twórcom tej awantury nia małego wstydu. 
Jenerał Klapka, którego przedstawiano, jako głó- 
Wnego motora tej sprawy, wypiera się wszelkiego 
w niej udziału w liście zaadresowanym do pa- 
z1yskiej „Rep. Fran.“ 

„Gdyby mnie się pytano o zdanie w tej sprawia 
mówił p. Klapka — byłbym odradził przedsięwzię- 
cia, które ojezyźnie mej dużo szkody czyniąc, 
Turkom: żadnej pomocy daćby nie mogło". 

Jednakże wielka ilość wysłanej — zapewne z 
Francyi lub Anglii — do Węgier broni 1 głośne 
po węgierskich gazetach artykuły, że awantura ta 
2a angielskie miała być zrobiona pieniądze, do- 
wodzą aż nadto, że jenerał Klapka dla tego tylko 
Jej się wypiera, że się zupełnie nie udała. 

Turey mieli w tym samym czasie przeprawić 
się pod Silistryą do Rumunii, by w połączeniu z 
Węgrami psuć koleje i przeszkadzać transportom 
moskiewskiego wojska. Plany tak zuchwałe nie 
mogły się udać tak małemi środkami i dzisiaj 
czyta się o tem, jak o śnie letnim, wzruszające ramio- 
rami. Rząd uustryacko-węgierski może mieć jednak 
wiele kłopotu, z tą nieudaną robotą zapalonych 
głów. 

— Ks. Stojałowski znany pisarz i przywódzea 
włościan galicyjskich w pielgrzymes do Rzymu 
na jubileusz Ojea św., korzystając z wystawy 
lwowskiej, zgromadził wa Lwowie przeszło 160 
włościan z różnych stron Galieyi, których opro- 
wadził po wystawie 1 z pomocą innych panów, 
wszystko, eo ciekawsze pokazał i wytłumaczył. 
W dniach następnych byli włościanie ci u arcy- 
pasterza Lwowa ks. Arcybiskupa Wierzchlejskie- 
go, stóry ich bardzo uprzejmie przyjął, zalecił 
modlić się i pracować a wspominając, że już 
stary jest i lada dzień umrzeć może, modłom 
się ich polecił. Po mowie tej, która dobrych 
ludzi do łez wzruszyła, ucałowali na klęczkach 
ręce dostojnego starca i wyruszyli wprost od 
Arcybiskupa na salę ratuszową, na pierwszy w 
Galicyi wiec włościański 

QCzem jest wiec? to dla naszych czytelników 
nie nowiną; w Galieyi zaś to zupełnie rzecz 


byłoby jej przerywać. zazwyczaj w takich chwilach 
mie zważała na drugich. Jednak jakkolwiek po- 
spieszały, nad wieczorem zaszły dopiero da domu. 

W chacie Plaskotów była tylko wyrobnica 
mieszkająca przy nich. Gospodyni nie dała so- 
bie chwili odpoczynku, zdawało jej się, że każda 
minuta zmniejszyć może skarb ojca, który w jej 
wgobraźni nabierał clbrzymich rozmiarów. Zaj- 
rzała tylko do izby, rzuciła tołob barankami 
podbity, zarzuciła chust-ę na ramiona i wyszła. 
Chciwość ją dusiła. Pobiegła do chaty Dąbków, 
przecież wejść nie śmiała, obeszła ją w okoła, 
zakradła się pod okno i spojrzała wewnątrz. 
Izba zdawała się płonąć szczęściem, a od komin- 
kowego ognia było widno jak we dnie. Dąbko- 
wa siedziała na ławie, twarz jej spracowana, 
zgnębiona, pełna zmarszezek promieniała, a oczy 
zamglone spoczywały io na Stachu, który stał 
oparty o ścianę z wyrażam rozkoszy, to na Han- 
kę krzątającą się około wieczerzy. Wzrok dzie- 
wczyny co chwila odrywał się od tego zajęcia i 
biegł spotykać jego źrenice, a wówczas rumieniec 
występował na twarz jej zwykle bladą. 

Był to obraz szczęśliwej rodziny pełen uroku, 
ale Plaskocina nie tego szukała. ona upatry- 
wała starego ojca, a nie znalazlszy go, cofnęła 
się szybko i podeszła pode drzwi, ostróżnie pod- 
głuchując. 

Mieszkańcy chaty zajęci sobą nie zwrócili uwa- 


gi na lekki stuk jej kroków, a zresztą nie mieli 
tajemnie, nie lękali się podsłuchania. Zabiegi 
Plaskociny nie udały się przecież, w zbytku 
szczęścia nie ma słów; oni milczeli, wystarezały 
im spojrzenia. Nie mogąc się niczego dowie- 
dzieć, kobieta odeszła, klnąc po cichu, jak gdyby 
wadziło jej cudze dobro.- Teraz na prawdę nia 
wiedziała, gdzie się udać. 

Niespokojna i zła powracała do siebie, machi- 
nalnie wiodąc wzrokiem pod widnokręgu, gdy 
na górze panującej nad wsią ujrzała postać jakąś 
wśród krzaków. Tain pobiegła i nie omyliła się, 
stary Antol stał wsparty na kiju i spoglądał na 
wieś rozrzuconą na wzgórzach i po parowach. 

Plaskocina śmiało zbliżyła się do niego. Może, 
rzekła, jej serce nie zrozumiałe dobrze, jak on 
był zraniony, może rachowała na swój dawny 
wpływ nieograniczony. Więc schylając mu się 
do kolan, rzekła: 

— Cóż to ojcze, pomijacia naszą chatę £ 

Mówiła, ta jak gdyby nigdy nie pomiędzy nitni 
nie zaszło, poinijając, umyślnie długie lata roz- 
łączenia, pogłoski o śmierci ojca i swoję wła- 
sna winę. 

Antol stanął jak wryty, mrok nocny pokry- 
wał jego rysy, nie podobna było rozpoznać ich 
wyrazu, tylko ręce mu się zatrzęsły. Milczał 
osłupiały. Może w tym głosie ukochanym nie- 
gdyś szukał najlżejszego odzienia uczneia i nia 


nowa i tem się od naszej różniąca, że wolna ją 
na sali ratuszowej odbywać. 

Wiec ten zagaił ks. Stojałowski wytlumacze- 
niem, czem wiec jest i jaki winien mieć regu- 
lamin. Po nim mówiło wielu móweów, i po ko- 
lei podniesiono wszystkie kwestye, które włościan 
zajmować muszą, jako to: o podniesieniu rolni- 
ctwg, szerzeniu oświaty, o szkołach dla dzieci, 0 
Mółkach rolniczych i urządzaniu czytelni ludo- 
wych itd. Między innemi przemawiał także Ma- 
ciej Szewek włościanin z Brzegów, i jakkolwiek 
nie przygotowany, mówił dobrze i płynnie. Znany 
ten krzewiciel oświaty między swajemi. żalił się 
na brak inioyatywy między włościanami, i na 
niechęć ludn galicyjskiego do czytania pism lu- 
dowych i dobrych książek. W mowie swej sta- 
wiał za przykład iud z W. Księstwa Poznań- 
skiego, który mimo większego ucisku hardziej do 
oświaty dążył i dąży, czego dowodem pisma jego 
ludowe mające po kilka tysięcy przedpłacicieti: 

Ostatnim mówcą był p. dr. Ciesielski i prze- 
mówił ślicznie o pszezelnietwie; wykazał, że 
pszozelnietwo chroni od próżmactwa, a tem sa- 
mem od opilstwa, bo nikt od razu mie staja się 
pijakiem, tylko najpierw idzie do karczmy, aby 
się rozerwał, a dopiero po pewnym czasie idzie 
już zprzyzwyczajema i upija się: dalej z pszczel- 
nictwa można mieć wcale znaczne dochody, 1 
niemi chronić się długów i lichwy. W końcu 
dał mówog przepis na robienie miodu do picia. 

Ks. Stojałowski odczytał następnie trzy rezo- 
lucye, które jednogłośnie przyjęto: 

1) Zgromadzem na wiecu wyrażają życzenie, 
uby wiece włościańskie katolicko-polskie zapro- 
wadzone i rozpowszechnione zostały. 

2) Zgromadzeni na wiecu wnoszą prośbę da 
towarzystwa gospodarczego o zaprowadzenia tam, 
gdzie się znajdą chętni, kółek rólniezych. 

8) Postanawiają starać się o rozszerzenie czy- 
telni, pism ludowych itd. 

Opis ten o wiecu lwowskim wyjmujemy z „Ku- 
igera* 1 umyślnie tak długo się o nim rozpisu- 
jemy, iż czytelnikom naszym może być przyjem- 
nie, 1ż wiec, dziecgo „Orędownikowe,* tak mocno 
stanęło na własnych nogach, że go nam poza- 
zdroszozonu w dalekini Lwowie i o podobnego 


wychowańca zaczynają się starać. Szczęść im 
Boże! 
Ziemie polskie. Moskale w ośmia swoich 


i dwóch zagranicznych fabrykach cheą wybudować. 


most żelazny dla Dunaja przeznaczony. Plany potrze- 
bne wyrysował jenera? Pancker z pomocą inżyniera 
Struwego. Koszta budowy wynoszą 1 milion 800,000 
rubli, a kiedy zagramiezni fabrykanci żądali za 
40 funt. gotowego żelaza 5 rubli i 25 kopiejek, 
moskiewscy fabrykanci, zapewne przez miłość 
kraju żądają 11 rubli. Taki patryotyzm przynaj- 
mniej kieszenie napełnia. 

Drugi mast pontonowy stojący obecnie bezużyte- 
cznie w składach cytadeb warszawskiej zabierają 
także Moskale nad Dunaj. Samo przeniesienie 
150,000 rubli kosztować będzię. 

— Car biedauzek, choć go febra trzęsie, mie 
może jechać do Warszawy na przezimowanie, bo 
toby znaczyło tyle, jakby się bał jechać do swoich 
nejimilejszych dzieci prawowiernych Moskali. Musi 


więc albo siedzieć nad Dunajem i patrzeć, jak go 
Turey biją, albo z duszą na ramieniu ruszać do 
Petersburga, lub do św. Moskwy na Kreml, zkąd 
Iwan Groźny rządził i katował. Zobaczymy, cc 
wybierze. Gdyby tak choć z raz jeden Moskale 
bitwę wygrali — oj zmykałby car w swoje pałace, 
każąc przed sobą otrębywać zwy: ięztwo. 

— Stara piosnka o Polaku, piszą z Warszawy 
do „Kuryera”, eo „skroi Moskalowi ciasne buty“ 
znalazła u mas zastosowanie, choć nie w tym 
sensie, jnki zeń płynie. Na dziś musimy się obyć 
tem, że liczni szewey warszawscy na hurtowne 
zamówienia szyją buty dia Moskali i — baszy- 
bożuków, bo ci ostatni podobno nie gardzą obu- 
wiem. pozostałem na nogach ubitych „psów nie- 
wiernych.“ Myliłby się jednak, kioby sądził, że 
skorzysta na tem wiele nasz przemysł. Rząd 
„opiekuńczy“ nddał bowiem dostawę na 300,000 
par butów szawcom niemieckim, — jak w ogóle 
wszystko sprowadza z Niemiec, — a ci dopiero, 
odciągnąwszy większą część zysków, robotę za- 
mawiają u nas. (o za znakomitą gospodarka! 

— Z Litwy przesyłają „Dzien. Pozo.“ znaka- 
mity dokument, w którym zarząd lekarski gub. 
grodzieńskiej, na rokaaz gubernatora, zakazuje 
lekarzom recepty po polsku zapisywać, jako też 
objaśniać po polsku jak lekarstwo dawać cho- 
remu. Podpisany jest jakiś p. Rejpolski, mimo 
tego że się polskim zowie, Niemiec z rodu i prze- 
konania. 

Jeżeli dający choremu lekarstwo, a nie rozu- 
miejący moskiewskiego języka chorego otruje, 
tem lepiej jednego Polaka będzie mniej. 
Przesyłający powyższy dokument dodaje, że gu- 
Lernatorem grodzieńskim jest jenerał orszaku 
carskiego Zurow. Wezwanym on został do armii, 
że jednak Turcy nie żartują i do jenerałów strze- 
lają, — więc p. jenerał uznał za dobre podać się 
za chorego, na co przesłał świadectwo miejsco- 
wego lekarza. Ministerstwo wojny przesłało prze- 
cież z Petersburga wojskowego lekarza — a ten 
uznał, że p. jenerał zdrów i że może bić się 
z Turkami. W skutek tego w tym czasie opu- 
szeza ten jegomość z pociechą wszystkich guber- 
nią, aby jako jenerał potykać się z Turkami. 

Włochy widać nie na żarty szykują się do 
odegrania ważnej roli, jaką im chcą w polityce 
wskazać Niemcy, ba się zbroją. Z rezerw ścią- 
gniężtych na ćwiczenia wojenne, zatrzymano pod 
bronią 50,000 żołnierza, jakoteż pomnażają wojska 
przeznaczone da wojny w górach z 20 na 36 ba- 
talionów. Chytry Włoch wie, że zdanie człeka 
uzbrojonego aż do zębów ma więcej wagi, niż 
przekonywające argumenta bezbronncego i myśli 
postawić politykę swoją na stopie wojennej: „Nie 
wadzi mu też zapewne, że rewołucycniści stroją 
do umizgi miasta Tryestu należącego do Au- 
streyi, bo bardzo lubi bezkrwawe, za pomocą dy- 
plamacyi dokonane amnestye, jak np. Wenacyi 
lub Rzymu. 

Przeciw zaczepkom Austryi przez włoskich re- 
wolucyonistów w Rzymie, zaprotestowałi posłowie 
fraucuzki, angielski i austryaeki. Niemiecki ma- 
siał być czem innem zajęty, gdyź na ta nie 
zważał. 

— Książę Amadeusz, drug: syn Wiktora Ema- 


znalazł go. Zresztą latwo mu było zrozumieć 
postępowanie córki. Odparł wreszcie: 

— Ty żeś to, ty Połośko? i nazywasz mnie 
ojcem P 

Usta jego drżały tak. że trudno było słów 
zrozumieć, a kij, na którgm się wspierał, zarył 
się w ziemię głęboko, Ściskany konwulsyjną 
dłonią, 

— Ja. wyrzekła bezczelnie kobieta, dawiedzia- 
łam się, że byliście we wsi 1 pobiegłam was 
szukać. 

Może na ustach gorzkie pytanie: udkąd zaczę- 
łaś troszczyć się moim losem? sle nie uczynił 
go. Długi czas spoglądał na nią, jakby szukał 
w jej twarzy tego, czego głos me wypowiedział. 
Na Koniec opuścił głowę na piersi i szepnął z 
niewymownym smutkiem. 

— Niech ci Bóg przebaczy Położko. 

Pominął ją i chciał odejść; krok jego był 
chwiejny. 

Takie rozstanie nie odpowiadało weale zarnia- 
rom córki, dla tego wyrzekła zastępując mu 
drogę: 

— Zostańcie z nami, chociażby tę noc jedną. 

To doprowadziło go do ostateczności; ona nie 
zdawała się pojmować nawet wyrządzonej mu 
krzywdy. 

— Położka, Położko! zawołał ze lzami oborze- 
nia w głosie, gdybyś ty miała choć odrobinę ser- 


ca, leżałabyś a nóg moich, błagając przehaczenia, 
ty nie byłabyś postąpiła tak nigdy, migdy, choćby 
ci kęsa chleba brakowało—a dziś, teraz idź, —nia 
kochałaś unia, a ja byłbym towie odda? życie, 
duszę, zbawienie. 

Słowa te bezładne zastanowiły kobietę, zroza- 
miała w nich jednak to tylko, że ojciec mający 
trzos zlota w kieszeni. miał prawo wymagać, by 
się przed nim uniżyła i uczyniła to od razu, bez 
namysłu. 

— Darujcie, darujcie! zawułała, rzucając: się do. 
móg. Była u nas bieda, myślałam, że lepiej dla 
was pójść między ludzi, Oj i teraz uieszezęście! 
Maryśka puszła za mąż, zięcia wzięli do wojska P 

Mówiła płaczliwym głosem, ale ani krzta uczu- 
cia nie odezwała się w niej dla tego ujea, którego 
była jedynem, ukochonem dziecięciem. On spo- 
glądał ua nią czas jakiś smutnemi oczyma. Nie 
miał żednego ziudzenia co da córki, sądził ją 
sprawiedliwie, przez długie lata przywykł do sie- 
roctwa swego, przecież teraz wszystkie dawne 
tany otwierały się i krwawiły jak w chwili, w któ- 
rej stracił ją na zawsze. 

— Puść mnie, szepnął głucho, nie mam już 
nic. Zapewne słyszałaś, żem tu przyniósł skarby, 
oddałem wszystko, jestem tak biedny, jak dawniej. 


(Dokończenie nastąpi). 
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nuela, a były król hiszpański, tak jest głęboka 
zmartwiony śmiercią swej pięknej i młodej żony, 
że powziął zamiar wstąpienia do stanu ducho- 
whnego. A chcąc się dobrze do tak trudnego za- 
wodu przygotować, zamierzył cały ozas potrzeby 
do nauki duchownej, przepędzić w klasztorze. 
Książę ten jest ojeem trojga drobnych dzieci. 


Wiadomości miejscowe i prowincyonalne. 

Poznań, 5. października, W przyszłą niedzielę bq- 
dzie wypuszczony z więzienia koźuuńskiego ks, kan, 
Kurowski, który 2 lata przesiedział za sprawę 
Kościoła, 

— * O walnem zebraniu nauczyneli, które sią 
tu odbyło 2, mb, pod przewodnictwem pana Hechta, 
musimy dla braku miejsca udłożyć bliższe szczegóły 
do przyszłego numeru i donosimy tylko, że dawniej- 
szy zarząd został potwierdzony z wyjątkiem p. Mo- 
drzyńskiego, który dla choroby ócz urząd złożył a w 
którego miejsce wybrana p. Marcinkowskiego. 

Zdarzyła się też zabawna historya, która się tylko 
p. Hechtowi i jemu podobnym przytrafić moża, 

Obrady toczyły się oczywiście po niemiecku. Gdy 
podczas mowy pewnego członka było cośkolwiek gwar= 
no i mówca zniecierpliwiony Śród mowy niemieckiej 
zawołał na swych kolegów: cicho tam! — podniosł 
się przewodniczący, p. Hecht, i zawołał: Ich verbiete 
mir das; — deutsch ist hier die Geschiftsspruche 
— wypraszam sobie tego, tu się po niemiecku mówi! 
Zebrani tak Niemcy, jak Polacy, ledwo się nie 
przelękli, pan Hecht zmiarkował się 1 zaczął w dal- 
szym ciągu tłómaczyć nauczycielom Niemeom, że by- 
ło nie stósownie z strony mówey wołać „cicho tam! 
— bo takie upomnienie należy się do niego, jako do 
przewodniczącego. 

Wszakże to nie zło! — Rozmaite drogi prowadzą, 
dziś człowieka do szczęścia. 

— * Ka, nfułat Grandko wyjechał w tych dniach 
z ks. prałatem Likowskim do Krakowa, zkąd drugi 
pojedzie do Lwowa w celach naukowych. 

— * Rozmaitemi drogami chodzą dzisiaj ludzie; 
up. p. Ryellewski, znany w mieście naszem przede 
siębiórca, pozarywał ludzi, zbankrutował i ulotnił się, 
puściwszy poprzednio pogłoskę, że sobie poł Środą 
życie odebrał. Obecnie ściga ga prokurator listami 
gończemi, ta jest druknją się po gazetach anonsy, 
łe go „gonią” Ito jest aj karyera, a przynaj- 
mniej osobny rodzaj rzemiosła, 

— * Jakiś katolik, pono ekonom, rodem z Środy, 
zakochawszy się w żydowce w Wschowie, przeszedł 
na wiarę żydowską. Żydzi wschowscy. obawiając się 
Hałasu, wzięli swego katolika do Głogowy i tam się 
też odiy? w tych dniach akt obrzezania. 

— * Pono dla zarazy bydła pościągano wiele woj- 
ska nad granicę Królestwa i posterunki pruskie chwy- 
taja każdą sztukę bydła, która granicę przejdzie i jako 
zaraźhwą natychmiast rozstrzelają. Ta sgzekucya spo- 
tyka bydło, które nie jest chora i przypadkiem pogoni 
sią za granicę. Gospadarzowi Kiełbasa w Montwach 
tuż przy granicy Prus Wschodnich wyprzęgli parobcy 
woły, któremi arali, i puścili na pastwisko, Woły po- 
szły przez granicę do Królestwa, Kiełbasa kazał ja 
zaraz przegnać, ale nadszedł patrol pruska i oficer kam 
zał wszystkie cztery woły zabie; reklamacye gospodar 
tza ua mie się nie zdały. Biednemu rólnikowi Baczko= 
wi z Choreli w Królestwie stało się tak samo z parą 
wołów, które znowu przeszły na granicę pruską. Oba 
woły mu zabita a jego jeszcze arosztowano. 

Pisaliśmy już, że nie chodzi podobna tgle o zarazę, 
ile o przeszkodzenie, aby bydła masami nie przemycano 
przez granicę na bandel. Moskwa potrzebuje wiele 
mięsa dla wojska, ale za woły płaci tylko papierkami, 
dla tego z głębi Moskwy pędzą bydła ku granicy pol- 
skiej. Tam ziiajdują się ludzie z jednej i drugiej stro- 
ny grauicy, którzy się trudmą przemycagiem, takia 
bydło przyjmują, pasą nad granieą i starają się na 
drugą stronę przepędzić, gdzie na nie jnż czeka kupiec 
z pieniędzmi. Biada ten, kogo patrol pruski selwyci. 


— * Od jutra odbywać się będzie w Bazarze cie- 
kewa wrstawa tresowanych pcbieł, ciągnących be- 
czki, powozy, armaty itd, Wnijście z ulicy Wilkel- 
mowskiej. 


Beilzktar odpowiedzialo) w zastępstwie 
dr. Roman Szymański w Poznaniu, 


Ceny targowe w Poznaniu, z 


inia 5. październi 


Ceny astanowiene ; rzez stows Za 50 kilograme 


z i ci paw | wake 

szenie kupieckie | few | sake 
Pazeńicy - mau 
Mio "doow << R 
Jęczmienia  - 7180 
Qwse starego - . . - - 1 G0 
„ owego 6]50 


Ożawita w miejscu (bez beczki 47,80 mrk. 


$000000000040044044040047 
r K. Iwanicki 3 


metr tańca w Poznaniu. $ 
Powstania Szanownych Pa- 
A è 


kmrs jmuję uczni £ 
po SEMI ępniejszych. $ 
Zgłoszenia przyjmuję ulica Fran- ® 
ciszkańska nr. 77 pierwsze pietro 
$ 5 dziej sieni, (1015 
===uzozzsfosozzcafj 
Zeloszenia się da mego 


kursu lekcyi tańca 
przyjmuję codziennie od godziny 
8—5 po poludniu św. Wojciech 
nr. 8 I piętro. (1014) 
Lipiński, 
metr tańca i estetyki, 


QQ [ października tb. przeniosłem 
się z Berlińskiej ulicy ur. 7 na 


Wrocławska ulicę nr. 9 
(róg Gołębiej) do kamienicy Wgo pana 
profes. Szafarkiewicza i przyjiuować 
będą jak dawniej pacyentów od 8 do 8 
zano i od 2 do 4 po połud (293) 

Ę oai 
Dr. Kapuściński. 
W gubar. ibelsiej B mile od i 
chełm. są grania do roz 
ziemia lej kl. z budulcem Bliższej wiad. 
udzieli Riuro zleceń P. Skoknlskiej w 
Wroclawin Gros. Feldstr Gros. Feldstr. 28 28 Go 


== Węgle 
Ż kamienne 


rze w sztukach jestem w stanie od- 

stawić przez korzystne zabupno wprost z 

kolei z odwózką: (1017 
15 beczek 55 cent. za 51 wk 

110 cent. za 102 mb. 

t. za „EU mk 

x mk. 


E: Kajkowski 


skład wegli, Chwaliszewo nr. fi 

M. Dabrowski w awaka 
ul. 21. poleca dobrze adleżełe eygara po 
27 do 36 marek za 1000; prawdziwo bo- 
Jenderskie cygara po 45 marek 1000; pra- 
wdziwa manila już ze 60 marek 1000; za- 
razem wielką partya prawdziwych rosyj- 
skich papierosów już od 9 marek 1000, 
także codzienn e świeżo toń tu- 
racki w wazeltich gatun (2018) 

Przesyłki od R€0 sztuk przesyłam francn 


Wazne 
dla miasta Poznania i okoliey. 
Aby Szanownej Publiez 
sobność podać do zakupu va porę jeaie: 
jo ndorzująco tanich conach, polecamy 
mszajkie towary na łokieć berliński: 
eror. kol, poszewki i Juhis a 25 fen., dito 
4), czysto-Jniane pokrycia a 40 f.. płótna 
domowej robcty a 30 fen., szare płócienne 
ręczniki u Fò f, dito b 
Inisne drel 
białe, wielkie obrusy a 125 mek, 


STEK 


patre mukrycia do kawy 2 1,75 mk., biała 
wielkie damast serwety à 38 f, dito ko- 
Jorowe z irendzlami « 23 £. wielk 


z czystego płótna chustki do noga a 30 
dito kolorowe a 25 fn., wielkie trykotowe 
jaczki a BO f.. dito majtki a 1 m. 10f., 
przypazowanu na dw d 
fartuchy n 80 t., 

50 


suer, delikatuy Wallis. pi 
“j, Darchan 2 35 E, */, « 
źmier a l m. 2h f, wielki 
a soknio od 20 —: 
tego 5i 00 
uyohiw ń n., inka E wi 
tanich rozmaitych rzi 
mówienia wykonują się punkina 
Śoiaguięcie zal „Nio pod 
się tow:ry beda 


M. Krombach Synowie, 
Żydowska ulica obok kupley Pana Jezusa. 


Handel 
porcelany i szkła 
J. Kusz.elana 


w Poznaniu w Bazarze 
m3przedajo wazony od najtańszych cen, 
kieliszki do szamp. kryształowo cało 
rzysęte tuzm po G mk., zufle do piwa 
bial: tuzin oil 3,50 mk, talerze, szk 
ieliszki, ramy do obraz 
pe waweynszgch canach. 


Przeniesienie interesu. 
Nipiejszem donoszę uprzejm mój iuteres browarowy przeniosłem 
od 1. października rb. z Placu Sapieżyńskiego nr. 2 do browaru 


na rogu ulicy św. Marcińskiej i Młyńskiej. 
Poznań, 29. września 1877. 


J. Poludniak, 


dzierżawca brawaru. 


Z dniem dzisiejszym objąłem tu w Po- 
znaniu od lat wielu istniejący 
Hotel pod Czarnym Orłem 
BM Wielkie Garbary nr. 8 i 9. "JE 
Polecając przedsiębiorstwo to wzgłędom 
Szanownej Publiczności, którą wszechstronnie 
zadowolić najważniejszem będzie dla mnie za- 
daniem, ręczę za umiarkowane ceny, skorą i 
rzetelną usługę. 
Poznań, dnia 1. października 1877. 
Władysław Kamieński. 
Dla rólników! 


Polecam mego własnego ulepszenia 


WABOWNAEE 


począwszy od 3 szefli nie podlegające kontroli rządowej 
tańsza niż wszystkich innych 
Na żądanie udzielam se 


Poznań, Małe Garbary nr. 4. (345) 


R. LIEPOROW SERI 
zalsiac kotlarski. 


(997) 


(991) 


Cena o połowę 


rd 


h. 
go objaśnienia chętnie. 


W mym od 28 lać tutaj istm 
najwięszy wybór 


trumien drewnianych i metalowych 


cenach fabrycznych. 
m stósowny rabat. 


i polecam takowe pod gwaram 
Odprzedającym z dru: ręki udzi 


Nr. 49 róg ul. Wielki _ Fabryka parowa 
Garbar i Wszystkich budowlana i trumien 


oznani J. Zeyland. 


EU Z dniem 1. października otworzylem w mieście 
tutejszem przy ulicy Wodnej numer 15 w domu pana 
J. N. Leitgebra 

HANDEL: M 
hurtowny i eząstkowy, 
które to przedsięwzięcie łaskawemu uwzględnieniu sza- 
nownej publiczności polecam 
(1016) Stanisław Paulus. 


DEF EBaczność!! 
Skład mój znajduje się od alk paździi 
na placu Sapieżyńskim numer 2. 
Ryszard Fischer. 


I 


u09) 


Stary Rynek 87 obok destylacyi p. Morala. 


Na maiej sali Bazarswej 
cy Wilhelmowskiej 


ha TA A tresci zanych pehiet 


I pi 


nstannie. 
necznem. 


A WEGLE 
A kamienne 


z uajlepszych Kopalni połeca całkiemi 
wagonami jako też i pojedyńczo po na- 
der umiarkowanych cenach 

M. Dziegiecki 
(305) w Kościanie. 


—Finiejszem polecam Szenownaj Publi- 


orzechowe, malioniowe, z własnej pracowni 
dobrze odrobione po jak najtańszych ce- 


nach. Wszelkie zamówienia stolarskie przyj- 
muję i wykonuję najspieszniej i najakura- 
(676) 


W. Szkaradkiewicz, 


miej 


l. i inne nagrobki z marmuru, piasko- | 
1 wen. itd pięknie i tanio się wykonu- 
ję, są zawsze w zapasie żelazne ogro- |8 
dzenia do grobów, plyty g if 
słupy u 
U 


B. Loewenherz, 
następ. 


i AN Sculesimger,] 


Poznań; Brawkowa ulica nr. 14 
l obok rejencyi. 


--ierbata. 


Hotelom, restauracyom, osobom pry- 
polecają najpiękn. herbatę. lądem 
transportowaną, najprzzjemn. smaku [unt 
po w. 7 fen. 50; najczystsz. kwiat herb, 
Congo funt po 5 m. Na próbę R się 
font za zaliczkę. (1013) 
Bracia Gronen, Memel 

Import herbat; 

dla Kobiet. Figulki na ble! 
w choroby nerwowe. slodkie, piękna 
e skuteczne; pudełko po dwa zlpal. poleca 
apteka Ludw. Radomskiego w Zbąszyniu. 


Franciszek Wojciechowski 
introligator w Poznaniu, 
Stary Rynek nr. 58 i Kozia wl. nr, 24 
w kamienicy pana Zupańskiego 
poleca się do wzkonywania wszystkich 
robót w swój fach wchodzących, przy 
rzetelnej i ej usłudze. (1006) 


domowego wanczycieta 
kim do Królestwa, Bliżezej 
Skukalska w Wrocławiu 


(1010) 
Gimnazyuści 
z wiźszych klos znajdą przyzwoita mis- 
e 1 stół. Wielkie Garbary num. 4. 
na parterze (1021) 


Dominium Kórnik poszukuje ogrodni- 
ka._Zgłoszenia przyjmuje Zarząd. (1008) 


Zmiana składu 


E. Rosenthal 


Stary Rynek nr. 90. 

Oà 1. października znajduja się mój 
skład towarów krótkich, galanteryj- 
nych i hielizny w Ryuku mr. 90. 
( E. Rosenthal. 


Czeladnik szewski 
robotę znajdzie natychmiast 
(1011) 


M. Latanowicz 
rem. 

Chłopca porządnych rodziców, chcą- 

> wyuczyć się piekarstwa przyjmie 

T. Eipiński piekarz, 
Półwiejska ulica 7, 


UCZNIA 
poszukuję do mego handlu z dobrem 
przygotowaniem szkólneni (1602) 


N. Leitgeber. 


mownej PubUczności polecam 
7 urządzoną Restauraczę na 

jm połączoną z wyszyn- 
hawarskiego i grodziskiego. 
po 10 fenygów. (1022) 


Hilary Stróżyński 


Ulica Dominikańska ur. 3. 


Miockar nia czterokoma 
Jol ka- 
AATE 
E ES Wietkiejwsi 
u {1012 


— —Nakludzea Dr. Roman Saymerski w Poznaniu, — Crocs 


